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– Oluwa mi o! O mój Boże!


Chia­soka pro­wa­dziła samo­chód tuż za czer­wo­nym auto­bu­sem linii 177, kiedy
poczuła strasz­liwy ból w brzu­chu. Odnio­sła wra­że­nie, że
dwu­dzie­sto­pię­cio­cen­ty­me­trowy nóż do kro­je­nia mięsa wbił się w jej ciało,
tuż pod pęp­kiem, aż po samą ręko­jeść.


Pochy­liła się na kie­row­nicę. Jej stopa ześli­zgnęła się ze sprzę­gła i mini sko­czyło gwał­tow­nie do przodu, roz­bi­ja­jąc reflek­tory o tył
auto­busu.


Ale Chia­sokę skrę­cał tak potworny ból, że tego nie usły­szała. Niczego
także nie widziała. Po począt­ko­wym wra­że­niu, że ktoś dźgnął ją nożem,
teraz zda­wało się jej, że wielki mik­ser obraca jej wnętrz­no­ści, plą­cze
je i roz­plą­tuje, pro­stuje i roz­ciąga. Zwy­mio­to­wała na kie­row­nicę
jajecz­nicą z bana­nem, którą zja­dła na śnia­da­nie, a jej trze­wia wyrzu­ciły
nie­wielki stru­mień kału. Samo­chód Chia­soki ota­czało już sze­ściu czy
sied­miu prze­chod­niów, a kie­rowca auto­busu zaczął oglą­dać, jakie
spo­wo­do­wała szkody. Ona jed­nak miała zamknięte oczy, z całej siły
zaci­skała zęby i czuła, że za chwilę pochło­nie ją nie­skoń­czona ciem­ność
– zwia­stun śmierci.


Dotarło do niej, że ktoś otwo­rzył drzwi i powie­dział:


– Ludzie, popa­trz­cie na tę kobietę. Ona jest poważ­nie chora. Niech się
pani trzyma, zadzwo­nię po pogo­to­wie.


– Muszę… muszę… – zdo­łała wyszep­tać Chia­soka.


– Co pani musi, kochana? Niech się pani niczym nie mar­twi, już
wezwa­li­śmy pomoc i… wła­śnie przy­je­chała poli­cja.


– Muszę ode­brać córkę… ze szkoły.


– Niech się pani tym nie przej­muje, kochana. Powiem o tym gli­nia­rzom.
Zaopie­kują się pani córką. Do któ­rej szkoły cho­dzi?


Chia­soką szarp­nął kolejny spazm, tak silny, że pod­sko­czyła i ude­rzyła
czo­łem w kie­row­nicę. Jeden z męż­czyzn przy­trzy­mał jej ramiona i rzu­cił:


– Niech się pani stara nie ruszać, dobrze? Mam nadzieję, że zaraz
przy­je­dzie karetka.


– Do szkoły pod­sta­wo­wej imie­nia Johna Donne’a – wymam­ro­tała Chia­soka. –
Córka ma na imię Daraja.


Ból na chwilę zelżał, wciąż jed­nak miała wra­że­nie, że prze­wa­lają się jej
wnętrz­no­ści i że nawet fotel kie­rowcy się obraca, powięk­sza­jąc jej
straszny dys­kom­fort. Na kilka sekund otwo­rzyła oczy i wtedy zoba­czyła
pulchną blon­dynkę, poli­cjantkę, która z zatro­skaną miną pochy­lała się
nad nią.


– Jak się nazy­wasz, kochana? – spy­tała.


– Chia­soka. Chia­soka Odu­wole. Miesz­kam przy Lugard Road. To ostatni dom
przy skrzy­żo­wa­niu z Bidwell Street.


– Masz przy sobie tele­fon? Możemy się z kimś skon­tak­to­wać?


– Z moją kuzynką. Miesz­kamy z nią. Ma na imię Abebi. Tele­fon… jest
tutaj… w kie­szeni.


Chia­soka usły­szała syrenę zbli­ża­ją­cej się karetki. Chciała powie­dzieć
poli­cjantce nazwi­sko kuzynki, ale znowu zaata­ko­wał ją tak wście­kły ból,
że zesztyw­niała od stóp po czu­bek głowy. Zaci­snęła dło­nie na kie­row­nicy,
a zęby wbiła w dolną wargę tak mocno, że chwilę póź­niej po jej bro­dzie
popły­nęła struga krwi.


Jak przez mgłę dotarło do niej jesz­cze, że poli­cjantka roz­pięła jej pas
bez­pie­czeń­stwa. Po chwili zemdlała i ogar­nęła ją cał­ko­wita ciem­ność.


 


Kiedy otwo­rzyła oczy, leżała na łóżku szpi­tal­nym, ubrana w kwie­ci­stą
koszulę nocną i luźne białe skar­pety. Znaj­do­wała się w izo­latce z umy­walką i dwoma krze­słami. Przez okno widać było bez­listne drzewa,
brą­zowe dachówki na dachu jakie­goś budynku i niskie czarne chmury.


Prze­su­nęła dło­nią po brzu­chu. Wciąż był miękki i obrzmiały, ale okropny
ból, który zaata­ko­wał ją w samo­cho­dzie, ustał. Uło­żyła się na chwilę na
lewym boku, po czym usia­dła, natych­miast jed­nak zakrę­ciło jej się w gło­wie. Poczuła się nie­swojo, łóżko wyda­wało się pod­ska­ki­wać na falach
niczym łódka wio­słowa cumu­jąca w por­to­wym doku. Poło­żyła się więc z powro­tem i wyko­nała kilka głę­bo­kich odde­chów.


Wciąż sta­rała się uspo­koić, kiedy otwo­rzyły się drzwi i do izo­latki
gwał­tow­nie weszła rudo­włosa pie­lę­gniarka.


– Ach, więc obu­dziła się pani. Jak się czu­jesz, kochana?


– Czuję się bar­dzo… bar­dzo dziw­nie. Gdzie ja jestem?


– W Cen­trum Medycz­nym War­ren Bir­th­Well w King’s Col­lege Hospi­tal na
Den­mark Hill. Prze­nie­siono panią tutaj z oddziału ratun­ko­wego.


– Nie rozu­miem. Ośro­dek Bir­th­Well… co to takiego?


– Nie sły­szała pani o nas? Zaj­mu­jemy się medy­cyną mat­czyno-pło­dową.
Opieką pre­na­talną i neo­na­talną. Jeste­śmy w tym naj­lepsi w kraju.


– Ale co ja tutaj robię?


– Lepiej ode mnie wyja­śni to pani dok­tor Mac­leod. Za chwilę przyj­dzie.
Wła­śnie roz­ma­wia z tech­ni­kami w pra­cowni USG. Tym­cza­sem… na­dal czuje
pani ból?


– Jestem tylko tro­chę obo­lała. Co z moją córką? Kiedy źle się poczu­łam,
jecha­łam, żeby ode­brać ją ze szkoły.


– O ile wiem, poli­cja skon­tak­to­wała się z pani kuzynką i to kuzynka po
nią poje­chała. Kiedy tylko zro­bimy wszyst­kie bada­nia, zadzwo­nimy do niej
i będzie mogła panią odwie­dzić.


– Bada­nia? Jakie bada­nia? Co się ze mną dzieje?


– Na razie pobra­li­śmy krew do wstęp­nych ana­liz. Dok­tor Mac­leod otrzy­mał
już wyniki z labo­ra­to­rium i na tej pod­sta­wie posta­no­wił zle­cić USG. On
sam wszystko pani wyja­śni.


Chia­soka znowu usia­dła i opu­ściła nogi na pod­łogę. Kiedy jed­nak
spró­bo­wała wstać, pod­łoga zako­ły­sała się pod nią niczym fala
przy­pły­wowa, więc musiała przy­trzy­mać się dło­nią para­petu, żeby nie
upaść.


– Kochana, pani musi leżeć – powie­działa pie­lę­gniarka. Jedną ręką
chwy­ciła ją za ramię i przy­ci­snęła palce dru­giej ręki do jej szyi, żeby
spraw­dzić tętno. – Dostała pani bar­dzo silne środki prze­ciw­bó­lowe, które
na­dal dzia­łają, stąd te kło­poty…


– Ma pani moją komórkę? Muszę zadzwo­nić do kuzynki i upew­nić się, że z moją córką wszystko jest w porządku.


– Spraw­dzę, gdzie jest pani tele­fon, i go przy­niosę. Och, wła­śnie idzie
dok­tor Mac­leod.


Do izo­latki wszedł wysoki męż­czy­zna w sza­rym trzy­czę­ścio­wym gar­ni­tu­rze.
Siwie­jące włosy cze­sał z prze­dział­kiem na środku i nosił oku­lary w gru­bej rogo­wej opra­wie, które spra­wiały wra­że­nie, że w każ­dej chwili
mogą mu spaść z czubka nosa. Towa­rzy­szyło mu dwoje młod­szych leka­rzy,
męż­czy­zna pocho­dze­nia azja­tyc­kiego ze sta­ran­nie przy­strzy­żoną brodą oraz
biała kobieta o mocno zaru­mie­nio­nej twa­rzy. Męż­czy­zna się uśmie­chał, ale
kobieta wyda­wała się zanie­po­ko­jona.


– Dzień dobry, pani… – zaczął dok­tor Mac­leod, po czym ze zmarsz­czo­nym
czo­łem zer­k­nął na pod­kładkę z klip­sem, którą trzy­mał – pani Oddy­wolly.
Mam nadzieję, że popraw­nie wymó­wi­łem nazwi­sko.


Chia­soka mil­czała. Nie obcho­dziło jej, jak lekarz wypo­wiada nazwi­sko.
Chciała jedy­nie, żeby powie­dział, co się z nią dzieje, i zapew­nił ją, że
nie dolega jej nic poważ­nego.


– Nazy­wam się Mac­leod i jestem spe­cja­li­stą medy­cyny mat­czyno-pło­do­wej.
To jest dok­tor Bha­duri, a to dok­tor Symonds. Przy­wie­ziono panią do
ośrodka z powodu ostrego bólu brzu­cha, a bada­nia krwi wyka­zały
pod­wyż­szone stę­że­nie hCG.


– Co to zna­czy? – zapy­tała Chia­soka.


– HCG to ludzka gona­do­tro­pina kosmów­kowa. To hor­mon, który wska­zuje, że
jest pani w ciąży.


– W ciąży? Ale ja nie mogę być w ciąży! To nie­moż­liwe!


– Cóż, dla­tego wła­śnie musimy zro­bić ultra­so­no­gra­fię i się upew­nić.
Oprócz wyso­kiego stę­że­nia hCG stwier­dzi­li­śmy u pani także gwał­towne
zmiany w obrę­bie macicy, i to wła­śnie jest przy­czyną tego ogrom­nego
bólu. Twier­dzi pani, że nie może być w ciąży, ale wszyst­kie objawy na
nią wska­zują. Ponadto płód z jakie­goś powodu jest nie­zwy­kle aktywny.


Chia­soka z tru­dem oddy­chała.


– Nie mogę być w ciąży. Cokol­wiek to jest, cokol­wiek dopro­wa­dziło mnie
do tego stanu, to nie jest dziecko. Prze­cież od dawna nie byłam z nikim.
Mąż mnie zosta­wił i wró­cił do Nige­rii. Miesz­kam z kuzynką. Nie byłam z żad­nym męż­czy­zną.


– Cóż, wkrótce się o tym prze­ko­namy, jeżeli zgo­dzi się pani na USG.
Usil­nie zale­cam, aby wyra­ziła pani na to bada­nie zgodę, ponie­waż
koniecz­nie musimy się dowie­dzieć, co się dzieje w pani brzu­chu, pani
Oddy­wolly. Ale chcę być z panią cał­ko­wi­cie szczery: według mnie
przy­czyną tych dole­gli­wo­ści jest ciąża.


Chia­soka popa­trzyła na młodą lekarkę. Na jej twa­rzy malo­wał się taki
nie­po­kój, że do oczu Chia­soki napły­nęły łzy.


– Nie mogę być w ciąży – załkała. – Jak to moż­liwe?


– Pro­szę mi wie­rzyć, nie ma powo­dów do obaw. Bada­nie nie trwa długo i nie nie­sie ze sobą żad­nego dys­kom­fortu. Nasi tech­nicy wyja­śnią pani krok
po kroku, co będą robić.


– Byłam w ciąży, ow­szem. Ale w kwiet­niu.


– Była pani w ciąży? – zapy­tał dok­tor Mac­leod i zdjął oku­lary. – Co się
stało?


– Prze­rwa­łam ją. Mia­łam abor­cję.


– Rozu­miem, że uzgod­niła to pani z leka­rzem?


Chia­soka poki­wała głową.


– Pani dok­tor podała mi pierw­szą pigułkę, a pozo­stałe zaży­łam w domu.


– Zakła­dam, że była to naj­pierw jedna tabletka mife­pri­stonu, a po
czter­dzie­stu ośmiu godzi­nach zażyła pani jesz­cze cztery tabletki
mizo­pro­stolu.


– Nie pamię­tam nazw. Mia­łam po tych tablet­kach okropne mdło­ści.


– W któ­rym tygo­dniu ciąży to się działo?


– W dzie­sią­tym.


– I sku­tecz­nie prze­rwała pani ciążę? Jest pani tego pewna?


– Tak. Widzia­łam to…


– I jest pani prze­ko­nana, że potem nie mogła ponow­nie zajść w ciążę?


– Tę ciążę zafun­do­wał mi mąż kuzynki. Nie powie­dzia­łam jej, co się
stało, ponie­waż moja córka i ja możemy miesz­kać tylko u niej. O ciąży
nie powie­dzia­łam też jej mężowi. Ostrze­głam go jed­nak, że jeśli jesz­cze
kie­dy­kol­wiek mnie dotknie, wezmę z kuchni nóż i kiedy będzie spał,
ode­tnę mu kòfe..


– Ojej. Jasne. Chyba wiem, o co cho­dzi. A jed­nak bez względu na to, czy
jest pani w ciąży czy nie, koniecz­nie musimy zro­bić USG. W grun­cie
rze­czy, jeżeli nie jest pani w ciąży, wydaje mi się to wręcz bar­dzo
pilne.


Chia­soka zamknęła na chwilę oczy. Wciąż nie wie­rzyła w to, co się
dzieje. Wyda­wało się to nie­re­alne, tak samo jak wtedy, kiedy wró­ciła z dniówki na kasie w Sains­bury’s w Peckham i zoba­czyła, że Enilo spa­ko­wał
swoje rze­czy. Tylko po to cze­kał, aż wróci do ich miesz­ka­nia, żeby jej
powie­dzieć, że się wypro­wa­dza i wraca do Lagos. O iro­nio, w języku
joruba imię „Enilo” ozna­cza „tego, który odje­chał”.


– A co będzie ze mną i z Darają? – zapy­tała go.


– Masz pracę. Możesz zatrzy­mać samo­chód.


– Ale nie opłacę czyn­szu z jed­nej pen­sji.


– Nie obcho­dzi mnie to, Chi. Po pro­stu mnie to nie obcho­dzi. Nie chcę
dłu­żej tak żyć. Czuję się w tym kraju jak gówno. Nikt mnie tutaj nie
sza­nuje, a w naszej ojczyź­nie jest jed­nak ina­czej. Wcze­śniej ci o tym
nie mówi­łem, ale w sobotę zatrzy­mali mnie dwaj poli­cjanci i dokład­nie
prze­szu­kali, bo myśleli, że mam nóż.


– Nie powie­dzia­łeś im, że jesteś księ­go­wym?


– Powie­dzia­łem. Ale odburk­nęli, że to nie ma żad­nego zna­cze­nia. Ina­czej
mówiąc, skoro jestem czarny, to muszę być prze­stępcą.


– Już nas nie kochasz, Daraji i mnie?


Enilo odwró­cił głowę, tak jakby chciał patrzeć już tylko w przy­szłość.


– Jak mogę kogoś kochać, skoro nie kocham samego sie­bie?


Do izo­latki wró­ciła pie­lę­gniarka. Towa­rzy­szył jej sani­ta­riusz, który
pchał wózek inwa­lidzki.


– Wszy­scy gotowi? – zapy­tała wesoło pie­lę­gniarka.


Dok­tor Mac­leod popa­trzył na Chia­sokę ze współ­czu­ciem, nie­mal po
ojcow­sku.


– Nie­za­leż­nie od tego, jaki będzie wynik bada­nia, dobrze się panią
zaopie­ku­jemy, pani Oddy­wolly.


 


Była godzina piąta po połu­dniu i na dwo­rze już sza­rzało, kiedy dok­tor
Mac­leod i jego dwoje asy­sten­tów wró­cili do pokoju szpi­tal­nego Chia­soki z wyni­kami bada­nia ultra­so­no­gra­ficz­nego.


Wcze­śniej pie­lę­gniarka odna­la­zła jej tele­fon i Chia­soka poroz­ma­wiała z Darają. Powie­działa jej, że zna­la­zła się w szpi­talu z powodu bólu
brzuszka, ale wkrótce wróci do niej i do cioci Abebi. Ode­brała także
wia­do­mość od poli­cji z Peckham: jej znisz­czony samo­chód odho­lo­wano na
Lugard Road i pozo­sta­wiono na par­kingu na tyłach bloku miesz­kal­nego
kuzynki.


Wciąż krę­ciło jej się w gło­wie i bez­u­stan­nie miała wra­że­nie, jakby w brzu­chu coś się prze­miesz­czało. Jakieś dwa­dzie­ścia minut wcze­śniej
podano jej kubek her­baty z mle­kiem, ale kiedy tylko upiła pierw­szy łyk,
zwy­mio­to­wała na pod­łogę.


Dok­tor Mac­leod usiadł na krze­śle przy łóżku, a dwoje asy­sten­tów sta­nęło
za jego ple­cami. Ich spoj­rze­nia wpra­wiały Chia­sokę w kon­ster­na­cję.
Wyda­wało jej się, że patrzą na nią nie­mal jak na żywy eks­po­nat w jakimś
gabi­ne­cie oso­bli­wo­ści.


– Mam już wyniki – ode­zwał się dok­tor Mac­leod. – I muszę powie­dzieć, że
jest pani w ciąży. Nie mam co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści.


– Jak to moż­liwe? – zapro­te­sto­wała Chia­soka. – Jak to jest moż­liwe?
Usu­nę­łam to dziecko. Na wła­sne oczy widzia­łam w toa­le­cie, co ze mnie
wyszło. I przy­się­gam na Boga, że od tego czasu nie byłam z żad­nym
męż­czy­zną.


Dok­tor Mac­leod trzy­mał zie­loną kopertę, ale jej nie otwo­rzył ani nie
podał Chia­soce.


– Przy­kro mi, pani Oddy­wolly, ale bada­nie USG potwier­dziło, że w pani
macicy znaj­duje się żywy płód. Muszę jed­nak dodać, że ten płód jest
cokol­wiek nie­zwy­kły. W rze­czy samej, nie wcho­dząc w szcze­góły, jest
nie­pra­wi­dłowy. Do tego stop­nia, że pra­wie na pewno będziemy musieli
zro­bić cesar­skie cię­cie, żeby go usu­nąć.


Chia­soka patrzyła na leka­rza z prze­ra­że­niem.


– Co to zna­czy „nie­pra­wi­dłowy”? – wyszep­tała. – Co złego się z nim
dzieje?


– Ni­gdy dotąd nie zada­wa­łem cię­żar­nej kobie­cie takiego pyta­nia, ale czy
na pewno chce go pani zoba­czyć? Zapew­niam panią, że ze względu na
defor­ma­cję płodu nie ma naj­mniej­szej szansy na ura­to­wa­nie go, i dla­tego
zachę­cam panią do bez­zwłocz­nego prze­rwa­nia ciąży. Ujmę to w ten spo­sób:
dzięki temu będzie pani mogła w ogóle go ni­gdy nie zoba­czyć.


– Czy to moż­liwe, że jest aż tak źle? Prze­cież nawet nie wiem, skąd on
się we mnie wziął.


– Kiedy prze­rwiemy ciążę, prze­pro­wa­dzimy bada­nia DNA, które pozwolą
usta­lić, kto jest ojcem.


– Nie ma ojca.


– Czy wolno mi zatem przy­jąć, że możemy czym prę­dzej przy­stą­pić do
zabiegu?


– Dla­czego spo­dziewa się pan, że natych­miast wyrażę zgodę na abor­cję,
skoro nawet nie wiem, skąd się on wziął i co wła­ści­wie się z nim dzieje?
Muszę cho­ciaż go zoba­czyć. Nie dbam o to, jak wygląda. Jak­kol­wiek się
począł, w poło­wie zro­dził się ze mnie.


– Jest pani cał­ko­wi­cie pewna? – zapy­tał dok­tor Mac­leod.


– Niech pan mi go pokaże.


Dok­tor Mac­leod odwró­cił się i popa­trzył na asy­sten­tów. Następ­nie
otwo­rzył zie­loną kopertę i wycią­gnął z niej zdję­cie USG, które uka­zy­wało
płód w łonie Chia­soki w trzech wymia­rach i w kolo­rze.


Chia­soka wzięła zdję­cie do ręki i unio­sła na wyso­kość oczu. Po chwili
bar­dzo powoli opu­ściła dłoń na brzuch, jed­no­cze­śnie sze­roko otwie­ra­jąc
usta. Następ­nie z abso­lut­nym nie­do­wie­rza­niem popa­trzyła na dok­tora
Mac­le­oda, po czym zakrztu­siła się i zwy­mio­to­wała na koł­drę resztki
her­baty.
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Detek­tyw Jerry Par­doe zatrzy­mał się przed recep­cją komi­sa­riatu poli­cji w Tooting, aby chwilę poga­wo­rzyć z poste­run­kową Susan Law­rence, ale
zadzwo­nił jego iPhone. Tele­fo­no­wał sier­żant Bri­stow.


– Gdzie jesteś, Par­doe? Wysze­dłeś już do domu?


– Wła­śnie mam taki zamiar, sier­żan­cie.


– A więc to dosko­nale, że jesteś na miej­scu. Wypra­cu­jesz tro­chę
nad­go­dzin. Ktoś kogoś dźgnął nożem przed klu­bem karate na Stre­atham
Road, przy Tesco. Są tam już dwa nasze radio­wozy i karetka pogo­to­wia.
Poje­dzie z tobą Mal­lett.


– Cho­lera. Jest ofiara śmier­telna?


– Jesz­cze nie wiem. Wygląda na to, że dwaj kole­sie pokłó­cili się o jakąś
panienkę.


– Mam nadzieję, że była tego warta. Dobra. Niech pan powie Mal­let­towi,
że cze­kam na niego na par­kingu.


Odwró­cił się do poste­run­ko­wej Law­rence i zro­bił wymowną minę. Przy­słano
ją do Tooting trzy tygo­dnie temu i od razu mu się spodo­bała. Miała
wyso­kie kości policz­kowe, kocie oczy i krót­kie jasno­brą­zowe włosy, a biała koszula mun­du­rowa tylko pod­kre­ślała jej bar­dzo duże piersi.
Tony’emu, kum­plowi z warsz­tatu samo­cho­do­wego, powie­dział, że dziew­czyna
ma twarz tele­wi­zyj­nej pogo­dynki i figurę modelki z „Play­boya”. Przed
chwilą Jerry zamie­rzał ją zapy­tać, czy po pracy poszłaby z nim na taj­ską
kola­cję do restau­ra­cji Kao Sam przy High Street, ale w tym momen­cie
wszystko wska­zy­wało na to, że Jerry przez resztę wie­czoru będzie się
sta­rał wydo­być sen­sowne zezna­nia od zakrwa­wio­nych nasto­lat­ków o mózgach
otu­ma­nio­nych przez nar­ko­tyki.


– Cóż, obo­wiązki wzy­wają – powie­dział do niej. – Może masz jutro wolny
wie­czór?


– Jutro? Nie. Moja part­nerka ma aku­rat wolny dzień. Idziemy na
lodo­wi­sko.


– Na lodo­wi­sko? Nikt już mnie nie namówi na coś takiego. Ostat­nim razem,
kiedy zało­ży­łem łyżwy, przez więk­szość czasu śli­zga­łem się na tyłku.


– Ja także nie jestem dobrą łyż­wiarką. Ale moja part­nerka jest
dosko­nała.


– Och. Długo jesteś z tą… part­nerką?


– Będzie już pra­wie rok.


– Aha. Cóż, baw­cie się dobrze.


Jerry wyszedł z komi­sa­riatu tyl­nymi drzwiami i po chwili dotarł do
swo­jego srebr­nego forda mon­deo, który stał na poli­cyj­nym par­kingu. Znowu
mój cho­lerny pech, pomy­ślał, sia­da­jąc za kie­row­nicą. Naja­pe­tycz­niej­sza
dupeczka, która poja­wiła się na komi­sa­ria­cie w Tooting od czasu, kiedy
sam zaczął tutaj pra­co­wać, wła­śnie oka­zała się literą L z sze­ro­kiego
zestawu LGBTQ.


Detek­tyw poste­run­kowy Bobby Mal­lett wybiegł na par­king, zapi­na­jąc po
dro­dze orta­lion. Szło mu kiep­sko, ponie­waż miał tylko jedną wolną rękę;
w dru­giej trzy­mał nie­do­je­dzoną bułkę z serem i pomi­do­rem. Był niski i przy­sa­dzi­sty, miał ster­czące czarne włosy, wyłu­pia­ste oczy i bul­wia­sty
nos. Wszy­scy na komi­sa­ria­cie nazy­wali go Jeżo­zwie­rzem.


Usiadł w fotelu pasa­żera i wykrę­cił tułów, szu­ka­jąc pasa bez­pie­czeń­stwa.


– Mam nadzieję, że nie nakru­szysz mi w samo­cho­dzie – powie­dział Jerry,
włą­czyw­szy sil­nik. – Ostat­nio wyda­łem dzie­sięć fun­tów na dokładne
wyczysz­cze­nie całej kabiny.


– Cho­lerni gów­nia­rze nie mają co robić, tylko dźgają się po nocach –
odparł Mal­lett. – To już chyba czwarty raz w tym tygo­dniu. Łażą po
uli­cach z nożami i z macze­tami i nic dziw­nego, że wygra­żają sobie
nawza­jem. A potem jeden z dru­gim jest zasko­czony, że ktoś wyki­to­wał,
dźgnięty lub ciach­nięty maczetą. Poza tym wcią­gają albo wąchają jakieś
świń­stwa i nad ranem nikt niczego nie pamięta, a trup leży na ulicy i jest jak naj­bar­dziej realny.


– Chło­pak, któ­rego zna­leź­li­śmy wczo­raj po połu­dniu, ten zaszty­le­to­wany
przed Chicks, wcze­śniej nie­źle się naćpał – rzekł Jerry.


– Tak, sły­sza­łem. Miał chyba pięt­na­ście lat?


– Pięt­na­ście skoń­czył w ostat­nim tygo­dniu życia. A ten, który go
zadźgał, miał zale­d­wie sie­dem­na­ście. – Zaczął mówić noso­wym gło­sem
rapera: – Rąbał mi dupę przed kum­plami i mia­łem już tego dosyć. Żaden
facet by tego nie wytrzy­mał.


– Co za tuman.


– Oto i całe poko­le­nie Z, Jeżo­zwie­rzu – kon­ty­nu­ował Jerry, skrę­ca­jąc w Links Road i jadąc w kie­runku Stre­atham. – To mło­dzi ludzie, któ­rzy
dosko­nale potra­fią korzy­stać ze zdo­by­czy współ­cze­snej tech­niki, ale w kry­tycz­nych sytu­acjach nie odróż­niają dupy od głowy.


Po nie­ca­łych pię­ciu minu­tach dotarli na miej­sce prze­stęp­stwa. Przed
super­mar­ke­tem Tesco stały już dwa radio­wozy bły­ska­jące nie­bie­skimi
lam­pami. Kawa­łek dalej, przed pol­skimi deli­ka­te­sami, par­ko­wała karetka.
Zebrał się nie­wielki tłu­mek gapiów, poli­cjanci jed­nak odgro­dzili już
taśmą obszar, na który nikt nie miał wstępu. Jerry zatrzy­mał auto za
karetką i wysiadł wraz z Mal­let­tem. Był chłodny wie­czór i wydy­chali
obłoczki pary, przez co wyglą­dali jak dwaj gli­nia­rze z czarno-bia­łego
kry­mi­nału z lat pięć­dzie­sią­tych.


Ofiara mor­der­stwa leżała pod wiatą przy­stanku auto­bu­so­wego naprze­ciwko
nale­żą­cego do nie­ja­kiego S. Ayn­ga­rana sklepu z azja­tycką i kara­ib­ską
żyw­no­ścią, który znaj­do­wał się w odle­gło­ści zale­d­wie pię­ciu metrów od
klubu karate. Zabity był mło­dym Azjatą z fry­zurą pom­pa­dour i sta­ran­nie
przy­ciętą brodą. Ubrany był w popie­laty dres marki Fresh Ego Kid. Plamy
krwi na dre­sie wska­zy­wały, że chło­paka ugo­dzono w brzuch i klatkę
pier­siową sześć, sie­dem, a może nawet wię­cej razy. Oczy miał otwarte i wpa­try­wał się nie­wi­dzą­cym wzro­kiem w buty sto­ją­cego przy nim krę­pego
poli­cjanta w kami­zelce odbla­sko­wej.


– Dobry wie­czór – powie­dział Jerry. – Co my tu mamy?


– Wszystko wska­zuje na sprzeczkę – odparł poli­cjant. Pocią­gnął nosem i wyjął z kie­szeni notes. – Ofiara to Attaf Hiradż, lat dwa­dzie­ścia jeden.
Podej­rzany nazywa się Rusul Goraja, dwa­dzie­ścia trzy lata. Jest w szatni. Obaj są człon­kami klubu karate Kun’iku. Według ich instruk­tora
wie­czo­rem się o coś cho­ler­nie posprze­czali i w końcu zaczęli wal­czyć ze
sobą jak wście­kłe psy.


– Rozu­miem. A czy ten instruk­tor wie przy­pad­kiem, o co im poszło?


Poli­cjant pokrę­cił głową.


– Wydaje mu się, że o dziew­czynę, z którą obaj się spo­ty­kali, ale nie
jest tego pewien, ponie­waż obaj powta­rzali tylko ogól­niki, takie jak
„jesteś skoń­czony” czy „jesteś śmie­ciem”, i prze­kli­nali jak najęci.


– Medyk sądowy?


– Powi­nien być na miej­scu za jakieś dzie­sięć minut.


– Jacyś świad­ko­wie?


– Tam cze­kają. Zgar­nę­li­śmy pię­ciu. Wszy­scy widzieli, jak podej­rzany dźga
nożem ofiarę. Paru pró­bo­wało go powstrzy­mać, ale zagro­ził, że zabie­rze
się także do nich. Dopiero kiedy chciał stąd odejść, jeden ze świad­ków
pobiegł za nim i zadał mu cios karate w jaja. Wtedy sko­czyli na niego
także pozo­stali i ode­brali mu nóż.


– Rozu­miem, dzięki – powie­dział Jerry. – Zaraz sobie z nimi
poroz­ma­wiamy. Naj­pierw jed­nak powin­ni­śmy zamie­nić kilka słów z nożow­ni­kiem. Jeżo­zwie­rzu, idziesz ze mną?


Mal­lett wpa­try­wał się w ekran swo­jego iPhone’a.


– …Co? Jasne. Tak. Musia­łem napi­sać do Mar­got, że spóź­nię się na
kola­cję.


Weszli do klubu karate i wspięli się po stro­mych scho­dach na pierw­sze
pię­tro. Zanim dotarli do szatni, Jerry wyczuł w powie­trzu zapach maści
roz­grze­wa­ją­cej Tiger Balm – kam­forę i men­tol – masku­jący odór stę­chli­zny
i potu.


Szat­nia była długa i wąska, a wzdłuż ścian wisiały wil­gotne stroje do
karate i torby spor­towe. Podej­rzany sie­dział na ławce w kącie, skuty
kaj­dan­kami. Dwaj śmier­tel­nie znu­dzeni poli­cjanci stali przy nim z rękami
skrzy­żo­wa­nymi na pier­siach. Kiedy zoba­czyli Jerry’ego i Mal­letta, jeden
z nich zła­pał podej­rza­nego za łokieć i posta­wił na nogi.


– Dobry wie­czór, pano­wie – powie­dział Jerry. Nie musiał się
przed­sta­wiać. Ci poli­cjanci także pra­co­wali na komi­sa­ria­cie w Tooting. –
A więc to jest nasz Mac­kie Maj­cher? Jak się nazy­wasz, kolego?


Podej­rzany miał tro­chę ponad sto sie­dem­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu, ale
był musku­larny, miał grubą szyję z ciem­nymi zna­mio­nami i nabite bicepsy
typowe dla kogoś, kto codzien­nie odwie­dza siłow­nię. Włosy splótł w cien­kie war­ko­czyki zacze­sane rząd­kami do tyłu, a w uszy wpiął srebrne
pier­ście­nie. Jerry uznał, że chło­pak jest spek­ta­ku­lar­nie brzydki, jego
twarz wyglą­dała tak, jakby przez cały czas była przy­ci­śnięta do szyby.
Wciąż był ubrany w luźne białe keikogi, upstrzone na lewym ramie­niu
zaschniętą krwią; kształt plamy przy­wo­dził na myśl obrazy Jack­sona
Pol­locka. W jego odde­chu wyczu­wało się słod­kawy zapach owo­ców, więc
Jerry doszedł do wnio­sku, że chło­pak opił się leanem, mie­szanką syropu
na kaszel i kode­iny. Nie­które dzie­ciaki zwy­kły pijać trzy lub cztery
butelki tej mik­stury tygo­dniowo, albo i wię­cej, jeżeli tylko było je na
to stać.


– Zasłu­żył na to – ode­zwał się chło­pak, wyzy­wa­jąco uno­sząc głowę.


– Tak się nazy­wasz, kolego? Zasłu­żył Nato?


– Nie, bra­chu. Rusul jestem. Chcia­łem powie­dzieć, że Attaf sam się
pro­sił, żeby go dziab­nąć.


– Rusul? A nazwi­sko? – zapy­tał Jerry spo­koj­nym tonem, jakiego uży­wał
pod­czas prze­słu­chań. – Ile masz lat, Rusul? I gdzie miesz­kasz?


– Rusul Goraja. Dwa­dzie­ścia trzy lata. Zamiesz­kały w Sum­ner House pod
nume­rem 79.


– Sam miesz­kasz czy z rodzi­cami?


– Ze sta­rymi, bra­chu. Nie mam hajsu na swoje.


– Kim ty jesteś? Gudźa­rati?


– Zga­dza się.


Jerry nie musiał pytać Rusula, dla­czego – cho­ciaż jest Paki­stań­czy­kiem –
czę­sto używa jamaj­skich wyra­żeń. Tak mówiły wła­ści­wie wszyst­kie
dzie­ciaki miesz­ka­jące na przed­mie­ściach Lon­dynu. W pokoju odpraw na
komi­sa­ria­cie w Tooting wisiał nawet pla­kat z listą slan­go­wych słów,
któ­rymi posłu­gują się mło­dzi ludzie, wciąż uak­tu­al­nianą. Cho­ciaż Rusul
„robił się na giganta” – pra­co­wał nad mię­śniami – wciąż był „uro­dem”
albo „dwójką”, co ozna­czało, że jest brzydki: mógł dostać tylko dwa
punkty na dzie­sięć moż­li­wych.


– Przy­zna­jesz więc, że zaszty­le­to­wa­łeś Attafa?


– Jak mówi­łem, zasłu­żył na to. Gość był winny mor­der­stwa, no to
wymie­rzy­łem mu spra­wie­dli­wość, tak jakby to zro­bił sąd, więc spoko loko.
Cho­ciaż sąd tylko by go wsa­dził do ciupy.


– Attaf kogoś zabił?


– Zamor­do­wał dziecko, nie?


– Czyje dziecko?


Rusul miał odpo­wie­dzieć, ale nagle zaci­snął usta i jego pierś zaczęła
uno­sić się i opa­dać, gdy wziął kilka głę­bo­kich odde­chów. Jerry
obser­wo­wał, jak nagle opusz­cza go cwa­niacka buta, a na twa­rzy poja­wia
się wyraz ogrom­nego bólu. Rusul zło­żył skute dło­nie i w jego oczach
poja­wiły się łzy.


– Moje dziecko, bra­chu! Moje!


– Attaf zabił twoje dziecko? Jak? Kiedy? Dla­czego nie powia­do­mi­łeś o tym
poli­cji?


– Bo te świ­nie i tak nic by nie zro­biły!


– Dla­czego nie?


– Bo nie zwi­jają nikogo za abor­cję! Cho­dzi­łem z Dżoją już pra­wie rok, aż
tu poja­wił się ten Attaf i mi ją zabrał. Ale wtedy się oka­zało, że Dżoja
będzie miała ze mną dziecko. To musiało być moje dziecko, bo w ciąży
była już od sze­ściu tygo­dni, a z Atta­fem zada­wała się nie­cały miech.


– Zatem posta­no­wiła prze­rwać ciążę, tak?


– Attaf znał lekarkę w Broc­kley i ona dała Dżoi tabletki. A prze­cież to
jest jak mor­der­stwo, co nie? Kiedy poma­gasz w zabi­ciu kogoś, to jest tak
samo, jak­byś sam zabi­jał, dobrze gadam?


– I to według cie­bie uspra­wie­dli­wia zaszty­le­to­wa­nie Attafa? Uzna­łeś, że
jest mor­dercą, więc jeśli go zabi­jesz, ujdzie ci to na sucho?


– A może się spo­dzie­wa­łeś, że dosta­niesz za to medal? – wtrą­cił Mal­lett.
– Albo happy meal w McDo­nal­dzie za darmo przez rok? Co za bał­wan.


Jerry popa­trzył na dwóch umun­du­ro­wa­nych poli­cjan­tów i pokrę­cił głową. Po
chwili powie­dział:


– Rusulu Goraja, aresz­tuję cię za zamor­do­wa­nie Attafa Hira­dża. Nie
musisz teraz nic mówić. Jed­nak możesz pogor­szyć swoją pozy­cję przed
sądem, jeżeli w cza­sie prze­słu­cha­nia zata­isz coś, na czym póź­niej
zechcesz opie­rać swoją obronę. Wszystko, co powiesz, może zostać użyte
jako dowód.


– Zabierz­cie go na dołek, chłopcy – dodał Mal­lett.


 


Jerry i Mal­lett odbyli krót­kie roz­mowy z pię­cioma świad­kami, wśród
któ­rych zna­lazł się Ken, instruk­tor karate, były ofi­cer SAS, który
słu­żył w Iraku. Wszy­scy zeznali mniej wię­cej to samo. Rusul i Attaf
przez cały wie­czór krą­żyli wokół sie­bie nawza­jem jak roz­wście­czone pumy,
bez­u­stan­nie obrzu­cali się obe­lgami, a kiedy już wybu­chła bójka, była tak
gwał­towna, że Ken roz­dzie­lił ich, żeby żaden nie odniósł poważ­niej­szych
obra­żeń. Ale póź­niej, kiedy Attaf wyszedł na ulicę, Rusul pobiegł za nim
z nożem, pchnął go na wiatę przy­stanku auto­bu­so­wego i zaczął sza­leń­czo
dźgać w klatkę pier­siową i brzuch.


– I z tego, co panu wia­domo, cho­dziło im o tę dziew­czynę, Dżoję? –
zapy­tał Jerry.


– Tak – odparł Ken. – Od czasu do czasu przy­cho­dziła do klubu z Atta­fem.
Ładna dziew­czyna, jeśli chce pan wie­dzieć. Nie wiem jed­nak, co widziała
w Rusulu. Jest dobrze zbu­do­wany, to trzeba mu przy­znać, ale sam pan
widział, ma twarz jak worek z ziem­nia­kami.


– Nie wie pan może, gdzie ta Dżoja mieszka? Jeśli nie, trudno.
Spraw­dzimy tele­fon Attafa i tak czy ina­czej do niej dotrzemy.


– Albo Rusul powie nam na tor­tu­rach, gdzie jej szu­kać – wtrą­cił Mal­lett.


– Ta dziew­czyna chyba mieszka w Stre­atham. Nie wiem gdzie dokład­nie.


– Jej ojciec ma przy High Road w Stre­atham deli­ka­tesy z żyw­no­ścią halal
– powie­dział jeden z mło­dych ludzi, świad­ków mor­der­stwa.


– Dosko­nale, to nam zawęża poszu­ki­wa­nia do jakichś dwu­dzie­stu miejsc –
stwier­dził Jerry. – Dzięki.


Zapi­sali nazwi­ska i adresy wszyst­kich świad­ków. Tym­cza­sem wresz­cie
przy­byli tech­nicy i zaczęli krą­żyć w nie­bie­skich kom­bi­ne­zo­nach wokół
miej­sca zbrodni, foto­gra­fu­jąc zwłoki oraz ota­cza­jące je lep­kie plamy
krwi na tro­tu­arze. Jerry i Mal­lett odcze­kali, aż wyko­nają wstępne
czyn­no­ści, a sani­ta­riu­sze zabiorą ciało zamor­do­wa­nego do karetki.


Mal­lett wypa­lił pół papie­rosa i nie­spo­dzie­wa­nie zaczął tak inten­syw­nie
kasz­leć, że musiał kil­ka­krot­nie ude­rzyć się otwartą dło­nią w pierś.
Pomo­gło mu to na tyle, że zdo­łał wypluć do rynsz­toka mnó­stwo flegmy.


– Może prze­rzu­cisz się na e-papie­rosy? – zasu­ge­ro­wał Jerry.


– I co? Miał­bym nimi śmier­dzieć jak ciota? Daj spo­kój.


Karetka z cia­łem Attafa odje­chała. Kie­rowca nie włą­czył syreny ani
nie­bie­skich świa­teł na dachu.


– Wypi­jemy po piwku, zanim pój­dziemy na dołek? – zapro­po­no­wał Jerry.


Mal­lett popa­trzył na niego.


– Cho­lera, czy­tasz w moich myślach.
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